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Śląsk na Eonferencyi ambasadorów.
O en e w a, 22. stycznia. Agencya Hałasa ogła­

sza program konferencyi Rady Najwyższej, która sif 
rozpoczyna w poniedziałek w Paryżu. Program prze­
widuje omówię, ie sprawy rozbrojenia Niemiec, odszko­
dowań wojennych, sprawy austryack;ej i traktatu ~>o- 
t-ojcwego zawartego z 1'urcyą. O Górnym Ślą­
sku program nic nie wspomina; zatem przypuszczać 
należy, że rozstrzygnięcie sprawy górnoślą­
skiej powierzono wyłącznie Padzie ambasadorów.

Dalsze ofiary na plebiscyt górnośląski.
Warszawa, 22. stycznia. (Pat.) Zakłady prze- 

rysiowe ha ldlcwe „Blacha“ na zabraniu oi jaruzacyj- 
run wyznaczyły iOO tysięcy marek na pleDsęyt górr.o- 
lagkL — Podczas obiadu Vydanego w sali resursy ku­

pieckiej przez dyrektora Banku Kredytowego p. O^iń- 
'»kiego zebrano na plebiscyr górnośląski 121 tysięcy 
marek.

Wydalenie niemfedddi agitatorów.
Bytom, 22. stycznia. Niemieckie dzienniki do­

noszą, ie w najbliższych drnach nastąpi wydalenie ró­
żnych" osobistości niem-eckich. Między inremi wymieć 
niają także 'przywódcę „heimattrojćw“, dr. Quesiera. 
Z tego powodu gazety niemieckie wszczynają wrzawę, 
domagając się wydalenia polskich agitałorc’v.

Konfiskata broni pod Rybnikiem.
Rybnik, 21. stycznia. Międzysojusznicza Komi­

ka ogłasza: Dziś pod Rybnikiem skonfiskowały woj- 
..a międzysojusznicze wspólnie z policyą plebiscytowy 

następujące ilości broni: 13 karabinów maszynowych, 
20 luf rezerwowych, 140 skrzyń (56 tysięcy nabojów) 
amunicyi, 10.J gi anatów ręcznych i 1UÏ granatów do 
rzucania.
Nawet łodzie podwodne na Górnym SSasku.

Bytom, 22. stycznia. Poszukiwania za bro­
nią w hucie państwowej w Ozimku (Mąlanąne) trwa­
ją dalej i to z dobrym skutkiem. W ukryciu znalezio­
no tam wszystkie części łodzi podwodnej, które przy­
wieziono z Niemiec, aby łódź uchronię przed wyda­
niem Koalicyi. Pozaiem znaleziono w hucie liczne 
narabiny maszynowe.

Przed zwołaniem seimii.
Warszawa, 22. stycznia (Pat.) Według \nfor 

fnacyi „Przeglądu ^'icczomego“ prezydent ministrów 
Witos zamierza niebawem przedłożyć izbie sejmowej 
wyczerpujący program pokojowej pracy rządu.
Obchód rocznicy wyzwolenia w Bydgoszczy.

Bydgoszcz, 22 stycznia. (Pat.) Pierw;zą ro­
cznice oswobodzenia miasta z niewoli pruskiej obcho­
dził Bydgoszcz bardzo uroczyście. Wszystkie gmachy 
i domy były bogato udekoronowine. we wszystkich 
Kościołach odbyły się uroczyste dziękczynne nabożeń­
stwa

Dowód hoxdu Chin dla Polski.
Warszawa, 22. stycznia. (Pat.) Pc“eł chiński 

w Tokio wręczył tamtejszemu przedstawicielowi rządu 
polskiego p. Targowskiemu dwa złote medale chińskie 
dla naczelnika państwa Piłsudskiego i miaisiia spraw 
zagranicznych Sapiehy jako dowód hołdu Chin dla 
Polski Medale te dnia 20. bm. doręczono mhhsieryum 
-praw zagranicznych w Warszawie.

200 miliardów marek w złocie.
Paryż, 22. stycznia Na czivartkowem posiedze­

niu francuskiej Izby deputowanych poruszył peseł bor­
gest sp.awe odszkodowań wojennych, zaznaczane, że 
najprawdopodobniej Niemcy będą musiał« zapłacić 
200 miliardów marek w złocie Nie wia­
domo tyko, czy zapłacą gotówką, czy też dostawami 
Gwarowymi.

Prusacy wypowiadają wojnę Papieżowi.
Berlin, 20. stycznia, jo Deutsche Ze >ung« za­

mieszcza sprawozdanie p. L: Relchsgründungsleier 
des Nationalverbandes deutscher Ofhzierea. Na po­
siedzeniu tern jeden z mówców wypowiedział te 
znamienne słowa: »My znamy tylko jedno państwo 
i cesarza Hohenzollerna. Drugi mówca powtórzył 
słowa Bismarcka: Na świec e są trzy wielkie mo­
carstwa, jedno z nich Papiestwo. My musimy val­
eny ć z Papiestwem, zwalczyć so 1 to tak, aby ni­
gdy nie powstało- 1 wreszcie zakończył »wą mo­
wę temi słowy: Nie chciał bym żyć, gdybym nie 
wiedział, że obtene wypadki polityczne tak s:ę uło­
żą, że powstanie znowu pruska monarchia.

Z rych słów widzimy iasno, do czego dążą pra­
scy żołdacy i cały pruski naród Na Górnym Ślą­
sku głoszą oni autonomię, republikę, wolność i opie­
kę religii katolickiej, a u siebie pewrót Wilhelma 
na t'on i walkę z Papieżem.

Spadek wartości marki niemiediiej.
Berlin, 22. styczića Na giełdzie berlińskiej od 

kilku cmi zauważyć można poważny spadek ra nr nie­
mieckiej. Za dolara amerykańskiego płacono 64,75 mk., 
przeh\vc2o;aj tylko 62,18 mk. Również kurs guldene 
hele ťerskícgo po-zedł zracznie w górę. Podobne wia­
domości nadchcd/ą z wszystkich giełd szwajcarskich.

Rewoiurya w Niemczech ma być przy­
spieszona.

Rotterdam, 22. stycznia „Mommgpost* 
nosi z Berlina, że Krassin, bawiąc w Berlinie, m:ał 
dwugodzinną kenferenej : z niemieckim przemysłowcem 
Stiur -sem lo samo pismo donosi, te tak Krassino 
wi jak i K ippowi przekazano 50 milionów rubli car­
skich na cele przyspieszenia rcwolucyi niemieckiej.

Wielka eksplczya w Srpattdawie.
Szpandawa, 22. stycznip. W iabiyce maszyn 

niecalrko głównego dwcrca kolędowego nastąpił wczo­
raj ra o wybuch kwasoroću. Skutki wybuchu są po­
ważne; dwaj robotnicy pcniedi śmierć na miejscu, sze­
ściu i .nyrh o Iniosio ciężkie okaleczenia. Szkody ma- 
terjaln“ są piwaźne; na sali wybuchu zniszczonych 
zostało 30 maszyn tokarskich.

Wymierający Wiedeń.
Wiedeń, 22. stycznia. Śmiertelność wśród nie­

mowląt od 6 do 12 miesimy, wznaga się w Bpcsob 
zastraszający. Brak żywności daje się coraz więcej wc 
zraki. R ą y francuskie i anjiclsk'e postanowiły przyjść 
z p rajcą Austryi przez udzielenie międzynarodowego 
kredytu w wysckcîci conaûnniej 250 milionów dola­
rów. Rida Najwyższa, które się w poniedziałek zbie­
ra na posiedzenie, ma się tą sprawą zająć.

Jfrwawe zaburzenia we Włoszech.
Rzym, 22. stycznia W Castellamare nrzyszło do 

zabur.eu socyalistycznych. Przy tej sposobności strzelił 
ktoś, rai.iąc je.’nego strzdca Przyszło do starc.aT 
przy ktćrem zabito kilka a rai.iono kilkanaście osób.

Z konferencyi min «itrów w Paryżu.
Rzym, 2i. stycznia. Włcśki prezydent ministrów 

Gnlitti, zatrzypias y w R-ymie p.ęez sprawy parlamen­
tarne, nie wezrąie uaz.alu w konferencyi prezydentów 
m.nisirćw w Paryżu. Natotniasf min,s,er spraw za­
granicznych nralia Sforza wyjeżdża dziś do Paryża.

Rudi bo szew dd w Hiszpanii.
Barcelona, 2. stycznia. Napady na właścicie­

li urzędniku w i robotników łabrytc S" na porządku 
dzu nym. W Barcelonie zdarzyły tię dwa takie wy­
padki. Zastrzelone jednego urz^nika i raniono kilku 
robotniku w. Inra depesza donosi o zamordowaniu 
prezylenta syndykatu robotnik' w przez syndykalistćw.

Położenio robotników w Polsce.
W gazetach niemieckich czytać nieraz można, 

iż położenie robotników w Polsce znacznie jest gor­
sze niż w Niemczech.

Ostatni numer »Przewodnika Społecznego« za­
daje kłam tym twierdzeniom na podstawie ścisłych 
danych, z których wynika, że w Polsce jest robo­
tnikom niegorzej niż zagranicą, np. w Niemczecn. 
Polska — między innvmi — w ciągu dwu iat, porci ir.c 
wielkich trudności, wydała na korzyść warstwy ro­
botniczej szereg praw i zarządzeń, streszczających 
się w następujących punktach:

1. Zupełne zrównanie robotnika z Innem! wai- 
stwami wobec państwa..

2. Stworzone dla celów ochrony w ars^w robo- 
tmczycn ministerstwo ochrony pracy pośredniczy 
między robotnikami a pracodawcami i zajmuje się 
kwestyą zabezpieczeń, jak kasy chorych, ochronki 
przytuliska 11. p.

3. Ustawa z dn!a 18. grudnia 1919 r. o ośm.o- 
godzinnym dniu roboczym (w soboty godzin sz iść) 
Tą ustawą o 46-godzinnym tygodniu pracy Polska 
wyprzedz.ła inne kraje, współzawodniczące z nanv 
w przemyśle.

4- Zasiłki dla bezrobotnych (ustawa z dnia 4. 
listopada 1919). W samej b. Kongresówce wypła­
cono w październiku 1919 r. 18 milionów marek 
zasiłków.

5- Urzędy pośrednictwa pracy, organizowane 
przez Państwo. Udzielają one pomocy bezpłatnej 
Wspomnieć tu trzaba również o urzędzie, opiekują­
cym się powrotem >eńcńw, uchodźców i robotników 
(»Jur«) i o urzędzie emigracyjnym, opiekującym się 
tymi, co muszą szukać zarobków na wychodźtwie.

6. Polska umożliwiła tworzenie związków za­
wodowych, obdarzając je rozległem! prawami 
Związki te są doskonałym sposobem ochronv praw 
robotniczych. Umowv, zawarte przez takie związki 
z pracodawcami, obowiązują ostatnich w stosunku 
do wszystkich roboin.ków, choćby nawet nie nale­
żących do związku. Oprócz tego przyznano o*ga- 
nlzacyom robotniczym prawo wysyłania przedsta­
wicieli do wszystkich komisy', istniejących przy mi­
nisterstwie Pracy.

7. Ustawa z dn:a 19- maja 1920 r. o kasach cho­
rych. Instytucye te istniały dotychczas w b. dziel­
nicach pruikiej i ąustryackie] i tu 1 ówdzie w b. Kon­
gresówce. Ustawa wymieniona wprowadza ie wszę­
dzie i dla wszystkich kategoryi pracowników Pra 
wo polskie jest o wiele dla robotników korzystniej­
sze od tych, które dotąd obowiązywały na obszarze 
Polski- przewyższa nawet najnowsze prawi niemie­
ckie, które uchodź ło za najdoskonalsze. Ubezpie­
czeni płacą obecnie składki mniejsze, niż za par.o- 
w’ania niemieckiego, bo nie ale tylko 2U, główny 
ciężar spada na pracodawców, którzy płacą obe­
cnie */» zamiast dawniej V3. Kasy chorych nietylko 
opłacają lekarza i aptekę, ale dają też zasiłki na 
utrzymanie domu chorego w rozmiarze 60 proc, **- 
robku (Niemcy 50 proc.) Kasy chorych udzielają 
też pomocy chorym członkom rodziny zabezpieczo­
nego i wydają zapomogi na pogrzeb w razie śmierci 
zabezpieczonego iuh członka jego rodźmy. Zarząd 
ka» chorych znajdować się będzie przeważn e, a 
mianowicie w %• w ręku ubezpieczonych pracow­
ników.

8. Ustawa o reformie rolnej zamyka łańcuch 
przywilejów 1 kenftsyi, udzielonych przez rząd poł 
sk! warstwie robotniczej.

Wszystkie powyższe rozporządzenia stwierdza­
ją niezbicie, że agitatorzy pruscy i komunistyczni 
nie mają racyi, szerząc niezadowolenie wśród na­
szych robotników, którzy w Polsce należą raczej dt 
warstw uprzywilejowanych a nie upośledzonychDziś roczn ca pcwtlaDla saroúowega 1383-1864 r.

(Patrz dojiauk do «Lri«iel*zeim numeri1).



POLITYKA.
GÓRNY ŚLĄSK.

Wydalenie niemtedddi poli. antow.
Dowiadujemy się, że Komisya Koalicyjna zwolniła 

tę służby za agitacyę niemiecką kapitana Morawietz’a, 
komendanta policyi plebiscytowej w Kluczborku i pod- 
oorucziiika Schwalbego.

Rozporządzenie w sprawie zebrań.
Departament spraw wewnętrznych Komisyi Koali­

cyjnej zwraca uwagę na rozporządzenie z dnia 22. gru­
dnia 1920 r., mocą którego o wszystkich publicznych 
zebraniach należy donosić kontrolerom powiatowym 
pisemnie najpóźniej na 48 godzin 
przedtem. Doniesienia muszą być podpisane przez 
dwie zwołujące osoby. Nie przestrzegający tego roz- 
porzącnenia będą pociągnięci do odpowiedzialności na 
mocy artykułu 8-go rozporządzenia Komisyi Koalicyj­
nej z dnia 7. czerwca 1920 r. Niezameldowane zebra­
nia będą rozwiązane.

Z?*>2eg! Niemców o Górny Śląsk.
Jeden z najwybitniejszych Niemców, dr. Walter Ra- 

î*enau, dawniej osobisty przyjaciel ekscesarza Wilhel­
ma, przybył do Londynu. Przypuszczalnie otrzymał on 
od rządu niemieckiego misyę oddziaływania przez lon­
dyńskie koła finansowe na rząd angielski w sprawne 
Górnego śląska, a mianowicie, aby plebiscyt odroczyć 
i zmienić postanowienia co do głosowania emigrantów.

Wszyrfko dla Górnego Śląska.
Z inicyatywy gazety żołnierskiej „Front“, wycho­

dzące* w Lidzie, rozpoczęto zbieranie wśród żołnierzy 
składek na plebiscyt górnośląski. Wezwanie do składek 
wywołało silne poruszenie w drugiej armii. W ciągu 
kilku dni drobnemi datkami zebrano 150 tysięcy marek, 
fest nadzieja, że po dostarczeniu sum, zebranych 
wśród oddziałów na froncie, suma ta urośnie do mi­
liona. Żołnierze chętnie oddają cały swój żołd, otrzy­
many za dekadę, niekiedy nawet więcej.

Patryotycna akcya kupiectwa żydowskiego.
W Warszawie odbyło się nadzwyczajne posicdze.ue 

zaiządu i rady centralnej związku kupców żydowskich. 
Zebranie uchwaliło wziąć żywy udział w akcyi plebis­
cytowej na Górnym Śląsku i stworzyć specyalny fun­
dusz, na który się złożą kupcy żydowscy. W tym celu 
odbędzie się szereg zebrań agitacyjnych, zorganizowa­
nych przez najpoważniejsze sfery żydowskie Akcya ta 
ma na celu przeciwdziałanie akcyi tych żydów na Gór­
nym Śląsku, którzy idą w akcyi plebiscytowej razem 
t Niemcami

POLSKA.
Polscy dostojnicy KoSciote w Paryżu.

Z Rzymu donoszą, że arcybiskup lwowski i książę- 
biskup krakowski wyjechali do Paryża, aby złożyć po­
dziękowanie episkopatowi franci skiemu za pomoc 
«dzieloną przez Francję Polsce.

Układy w Rydze.
Na środowm posiedzeniu komisyi redakcyjnej przy­

jęto wniosik delegacyi polskiej w sprawie reewakuacyi 
mieni; polskiego z Rosyi Bolszewicy zgodzili się zwró­
cić Polsce to, co zrabowano w Polsce za czasów ca­
ratu. Równocześnie ustalono ostatecznie brzmienie trak­
tatu pokojowego. Uchwalono ustępy tyczące się amne- 
styi, gwarancyi politycznych, wojskowych, kulturalnych, 
religijnych i mniejszości narodowych. Również pomy­
ślnie załatwia komisya sprawę rektyfikacyi przyszłych 
grame Polski. W czasie ośmiogodzinnej dyskusyi po­
sunięto sprawę pokoju daleko naprzód. Bolszewicy 
zgodzili się nawet dać Polsce odszkodowanie za zagi- 
uone polskie mienie.

Anb-panstwowa działalność Niemców.
„Słowo Pomorskie“ donosi z Bydgoszczy, że rada 

miejska uchwal la w tych dniach przeznaczyć z fundu­
szów miejskich 200 tysięcy marek polskich na p 1 e b i s- 
cytna Górnym Śląsku.i 50 tysięcy marek 
•dla cierpiących głód rodaków w Wilnie, oraz pewną 
Kwotę na przyjęcie i ugoszczenie powracających z frontu 
żołnierzy. Następ aie odbyła się burzliwa dyskusja na 
temat antypaństwowych wystąpień pewnych kol bydgo­
skich Niemców. W szkołach niemieckich młodzież 
pozdzierała emblemy polskie i orły 
i ob zuciła je błotem. Nauczyciele, którzy to 
widzieli, przypatrywali sie oboietrue Sprawa będzie 
oddana prekuratoryi, a winni będą wydaleni za granice 
oamstwa polskiego, szkoły zaś będą na pewien czas 
"arcknięte.

Pół miliona Polaków w i.osyi.
„Przegląd Wieczorny“ oblicza, że w granicach re-

fiublik sowieckich przebywa 500 ao 600 tysięcy Pola- 
ów, którzy pragną pcv‘ rćcic do Polski. Majątek tych 
Polakórv dosięga sumy 150 miliardów marek.

Gudcwle w Polsce.
Sejmowa komisya skarbowo-budżetową obradowała 

pod. przew odnictwem posła Głąbińskiego w obecności 
mirust.a Narutowicza, delegata ministerstwa skarbu Ku- 1 
lińskiego i szefa si kcy Opolskiego. Po referacie posła I 
mż. Kędziora uchwalono ministerstwu robót publi- S 
cznych kredyty na cały szereg robót publicznych Po- I

stanowiono rozpocząć roboty około obwałowania Wi­
sły na przestrzeni od ujścia potoku Kościelrtokiego do 
Zawichostu, przyspieszyć prace regulacyjne całego bie­
gu Wisły, zacząć budowę kanałów żeglownych w całej 
Polsce, rozpisać konkurs na budowę wielu gmachów- 
państwowych w Warszawie. Wykonanie tych prac po- 
ruczono ministerstwu robót publicznych w Warszawie.

Rząd litewski zgadza się na plebiscyt.
Jak donoszą z Kowna, litewski mimster spraw za­

granicznych Purickis oświadczył ofieyalnie w parlamen­
cie, iż rząd litewski zgodził się na plebiscyt w Wi­
leńszczyźnie.

NIEMCY.
Protest poselstwa polskiego w Berlinie.

W związku z alarm ującemi pog'oskami, jakie się 
pojawiają bardzo często w prasie niemieckiej, poselstwo 
polskie w Berlinie oświadcza, że wiadomość o koncen- 
tracy: wojsk polskich na pograniczu Niemiec są zupeł­
nie z prawdą niezgodne. Żadna koncentracya wojsko­
wa na pograniczu zachodniem nie jest dokonywana. 
Chwilowe zwiększenie ilości wojska wynika ze ściąga­
nia pułków z frontu wschodniego dla przeprowadzenia 
ich demobilizacyi.

Nowy gabinet francuski wobec Niemiec.
Francuski prezydent ministrów Briand złożył w 

Izbie oświadczenie rządowe. Poruszając sprawę nie­
miecką, mówił Briand: Posiadamy traktat pokojowy z 
z Niemcam*, lecz nie mamy tego pokoju, który zagwa­
rantowałby Francyi jej istotne prawa. Uzyskamy go 
tylko wtedy, jeśli Niemcy bę^ą rozbrojone. Posiadamy 
silę, możemy i potrafimy jej użyć w razie potrzeby, 
aby zapewnić przeprowadzenie wszystkich zobowiązań, 
nałożonych na Niemcy. Jednak republika francuska 
przejęta jest duchem pokojowym i spodziewa się, że 
uzyska przeprowadzenie warunków pokojowycl dro­
gą pokojową. To jest nasz cel, który może być osią­
gnięty tylko przez ścisłe porozumienie nasze ze sprzy­
mierzeńcami. Uczynimy wszystko, aby ścisły stosunek 
ze sprzymierzonymi utrzymać i rozwinąć.

Dola robotników w Niemczech.
Głód zmusił robotników w len« do poważnego 

zachwiania porządku i ładu w mieście. Tłum wtargnął 
do miejskiej Rady i żądał pracy. Prasa niemiecka gło­
si, że ruchy robotnicze wywołuje partya komunistycz­
na, Na ppszym dowc dem, że przyczyny demonstracyi 
leżały głębiej, jest uchwala natychmiastowa Rady miej­
skiej, postanawia ąca natychmiastowe rozpoczęcie ro­
bot publ cznych kosztem 10 milionów marek. Uchwała 
ta jednak dopiero wówczas da pracę robotnikom, gdy 
miasto otrzyma na ten ce1 pieniądze od pustego skarbu 
Rzeszy.

Niemcy podwyższają opłaty pocztowe.
Gabinet zajmował się na ostainiem posiedzeniu 

projektem ustawy o podwyższeniu opłaty za listy 
i paczki. Onłafy mają być podwyższone od 50 do 100 
procent. Podwyżka za telegramy nastąpi drogą zwy­
kłego rozporządzenia; odnośne projeKty zostały ode­
słane do Rody związkowej i parlamentu.

Wydalenie urzędników niemieckich z okupacyi 
koalicyjnej.

„Echo du Rhin“ donosi, że koalicyjna komisya w 
Nadrenii postanowiła wydalić ze służoy za systematy­
czne nieposłuszeństwo rozporządzeniem Koalicyi sie­
dmiu niemieckich urzędników w amerykańskiej okupa- 
cyi dwóch we franciskiej i jednego w angielskiej sfe­
rze okupacyjnej.

Zgon generała Hoffmanna.
Generał Hoffmann, były szef sztabu „Oberostu“, 

który odegrał wybitną rolę na konferencyi pokojowej 
w Brześciu Litewskim, zmarł nagle na atak serca. 
Śmierć nastąpiła w nocj z 13. na 14 b, m. w czasie 

rosyjskiej zabawy sylwestrowej, jaką urządzili przeby­
wający w Berlinie prawicowcy rosyjscy, sympatyzujący 
ż monarchistami niemieckimi, w której generał Hoff­
mann brał udział.

ZfYjRAOICA.
D’Anr.unzio Jedzie do Paryża.

W dniu 18. bm. d’Annrmzio opuścił Rjekę, udając 
się do Parysa. Przed odjazdem złożył on władzom 
włoskim przyrzeczenie, iż powstrzjma się oci wszelkiej 
agiiacyi. „L'Echo .le Paris“ donosi z Nizzj. że d’An- 
nunzió jakoby przybył do Paryża

Bunt w arm:5 Wrangla.
Z Ko stantj ncpola doreszą, że. pułk kozacki amii 

Wrangla, znajdujący się w Czataldży, ztui t< wał się i 
rozbroi swoich oficerów. Przy inierwencyi francuskie­
go wojska kolonialnego przyszło do potyczk między 
obu stronami. W końcu udało się przywrócić porzą­
dek. Po stronie francuskiej jest 10 zabitych i 12 ran­
nych, między n.rci 2 oficerów.

Bezrobocie w Ameryce.
Liczne gałęzie przemysłu obniżyły place robotni­

ków. W przemyśle kackim, w którym redukeya wyna- 
grod e.i wynosi 22' 2 %, robotnicy przyjęli nowe wa- 
lu .ki, chcąc w ten sposób uniknąć zamknięcia tabryk. 
Ceny poszczególnjch artykułów spadły znacznie. W 
Sta. ach Zjednoczonych świętuje przymusowo więcej niż 
2 milionv rrvłWn«ków

Pamiętajcie iiórn oślązacyi
Jak Was Niemcy krzywdzili!

Nie pozwalali dzieciom Waszym uczyć się w 
ojczyste] mowie, chociaż na 100 dzieci, chodzą«* 
cych do szkoły, 71 było polskich! Nawet religtf 
uczono je w niemieckim języku. W szkole uczona 
drwić î uragać z ojczystej mowy polskiej. A prz® 
cięż szanować język ojców — to prawo Boga 
i uczciwego człowieka obowiązek.

Pamiętajcie o tern — Górnośla/zacy — przy 
głosowaniu.

Wiadomości z bliższych i dalszych s‘rtn,
— Baczność! Głosowanie! Niniejszym wzy­

wamy wszystkie towarzystwa polskie, by n!ezwło- 
cznie zarządziły zebrama nadzwyczajne i skontro­
lowały na nich dokładnie karty legitymacyjne 
swych członków oraz rodzin członków, uprawnio­
nych do głosowania.

Przy tf okazyi należy wszystkim w ytłuma* 
czyć, jakie kroki winni poczynić, by ich napisano 
na listę wyborczą.

Przewodniczący towarzystw są wrobac społe­
czeństwa p Mskiego osobJcie odpowiedzialni za su­
mienne wykonanie niniejszego wezwania.

Polski Komlsaryat Plebiscytowy — Bytom

— Rozporządzenie Komisyi Koalicyjnej. Na­
czelnicy urzędu i gmin są zobowiązani dostarczyć 
dla wydziałów patetycznych potrzebnego Domie- 
seczenia materyałów, a ewentualnie i personálu. 
Muszą też bezzwłocznie doręczać tym wydziałom 
najrozmaitsze pisma listy noty itd., które się wy­
syła za ich pośrednictwem. Obowiązkiem ich jest 
dalej podawanie do wiadomości na żądanie przewo­
dniczącego wydziału pariytetycznego wszelkich je­
go rozporządzeń.

Gdyby godziny służbowe gminy nie odpowia­
dały godzinom urzędowym wydziału parytetyczne- 
go, to nrisi być na wszelki wypadek u naczelnika 
gminy stale jak’ś urzędnik, ażeby dawać wszystkie 
potrzebne wiadomości, wyjaśnienia itd. wydziałowi 
parytety cznemu.

Komisya Międzysojusznicza teren plebiscytowy 
Górny Śląsk. — Powiat Zabrze.

— Biura plebiscytowe. Międzysojusznicze biu* 
ro dla powatu ta-nogórskitgo ukonstytuowało sic 
w następującym składzie- Major Cassels (Anglik), 
podporucznik Balmcourt (Francya) i E. Dux V ło 
chyj, oraz jako doradcy: Emil Gajdas tPoIak) i 
Preiss, adwokat (Niemiec) i ich zastępcy; Gallus 
i Trzęsioch (Polacy), Bonke i Nowak (Niemcy). G(> 
dżiny urzędowe: 10—1 przedpoł. i 3—6 po połudiru

— Co sobie myślą,? Hakatystyczne duchy na 
Górnym Śląsku podnoszą łby. Czują, że zbliża się ko­
niec ich panowania i dlatego chciałyby jeszcze choć w 
koncu dopiec Polakom, byśmy ich później z większ? 
miłością wspominali.

Wycała sobie Komisya rządząca na Górnym Śląsku 
regulamin ple biscytu i powołuje przez niego obywateli 
do pracy plebiscytowej, każe im zasiadać w wydziałach 
i podwjdzia.ach parytetycznjch i strzeże tych ludi.i 
przepis ami artykułów 38, 38, 39.

Cez to wszystko znaczy ? Komisya Koalicyjna w 
Opolu robi swoje, a panowie dyrektorzy i pracodawcy 
leż robią swoje.

I onoszą nam bowiem huzie z Kupalni Bismark­
schacht, Krug, Konkordya, Gotharda i innych strop 
że panowie pracodawcy wymienionych kopalń wyrzu­
cają tych robotników z pracy, którzy 
zasiadają w wydziałach parytetycz 
n y c h.

Skandaliczne to postanowienie cukrują oświadcze­
niem, że po skończonej pracy plebiscytowej ich za no­
wych robotników z powrotem przyjmą. Jesi 
to — jak twierdzą — postanowienie związku pracodaw­
ców 2 dnia 3. stycznia br. Zapytaliśmy się związku 
pracodawców, którzy nam to potwierdzili.

Przeszikadzać nam w pracy plebiscytowej, to r 
rezultat tego postanowienia pracodawców. Nie osłabi 
tego i wykręt, że rozporządzenie to odnosi się zarV 
wno do Polakow jak i Niemców Bo Polaka \ yrzuca 
się z pracy, a Niemcowi za jego pracę dają wynagrc 
dz^n e przez lepszą p.acę. Zresztą związek pracodaw­
ców nikogo opłacał nie będzie, więc kopalnie i przed­
siębiorstwa na swój sposób bętą Polaków i Niemców 
zaopatrywały w łaskę lub niełaskę

Gni.wi. to pracodawców, że w tym „urdcutschen“ 
Gcrnośląsku znajcuje się jeszcze tyle ludzi, którzy u- 
rzędy plebiscytowe wykonać umieją. Dziwią się inteli- 
gencyi robotnika polskiego, którego system pruski w 
ciemności trzy\uał i na byoełko robocze wychował. 
Złość wielka z strony Niemców, i widząc, że uświa­
domienie robotnika polskiego przyl^czy Górny óląsk 
do Pclski, chcą się z nim na swój sposób pobawić. 
Robotnik polski odstraszyć się nie *x> woli takiem kłu 
ciem. ale sobie to SDamięta. -



ARKUSZ U R U G I.
Niedziela, dnia 23-go stycznia 1021 rr.’u
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Wolność Wam w duszy, jako kwiat jaśn'a?a 
i jak lilia kwitła czynem białym.
Obcą Wam była samolubna chwała, 
bliską ofiara, miłość, wzgarda życia.
Bolał Was całun, który od powicia 
przykrywał duszo polańskie spłowia ym, 
cmentarnym smętkiem moskiewskiej niewoli. 
W duszy Wam żyła przeszłość tęczo-

barwna. —
A barw utrata dobre dusze bolil 
U stóp Mary zmilkła radość gwarna 
niebios błękitnych. A Polska Królowa 
koronę polską oblewa łezkami, 
płacze nad dolą ludu, który śpiewa:
Królowo Pclskr* módl się, módl za

nami!
Wyście łzy niebios — w broń swą

zamienili.
Z Bożym sztandarem i wolności śpie­

wem,

kobiet i dzieci, ofiarą przeludzką 
smętek moskiewskiej niewoli gasili!
Wielk. Bóg z nieba okiem dobrotkwem 
patrzał i ważył zwycięstwami losy.
A lud się godził z dobrą wolą boską.
Szliście na wro*ja z flintą albo kosą 
i imię polskie po świec e sławili.

A wasze syny zbierają owoce, 
wolnością żyją i niewoli kam.eń
z wszystkich ziem Polski na wruga

zwali i.
Dziś Orzeł biały radośnie trzepoce, 
wysoko biegnie polskie biaie znamię. 
A Matka Boża koronę nrzywdziewa 
i chór aniołów Polsce chwalę śpiewa:
Bo jut nie burza — ale pieśń ra­

dości
w duszy nam żyje.

1 na Śląsk zagości! 
Korab.

22 stycznia 1£G3 r.
Niewielu może Górnoślązakom wryła się w pamięć 

■“a data wybuchu narodowego powstań ia. System pru­
ski kordonem bagnetów oddzielał nas przez diug'e lata 
od reszty Polski, gdzie żyde biło silném tętnem, gdzie 
wrtała gorączkowa praca nad zrzuceniem jarzma nie­
woli. Nauczyciel pruski batem wydzierał z nas pol­
skość i pamięć o Polsce a napełniał nasze mózgi wia­
domościami o krwawych Fryderykach i Wilhelmach i o 
■elaznym kanclerzu E ismarcku, siał ziarno nienawiści 

i mewur we wszystko, co polskie.
Dziś znikł kordon graniczny pruski, rozpadły się 

dawne monarchie. Na ich gruzach powstała Rzeczpo­
spolita Polska. Dziś naród polski czeka na ostateczne 
jednoczenie, aby rozpocząć nowe, szczęśliwe życie we 

własnem paustwie.
KrótLi tylko czas dzieli nas od tej szczęśliwej 

•rnwiii. Duchowo czujemy się już dziś wolnymi oby­
watelami Rzeczypospolitej Polskiej, cieszymy się wspól­
ne wszystkiemi jej powodzeniami, smucimy się wspól­
ne jej nieszd ęściami. Poznajmy więc i tę przeszłość, 
1 tara jest wspólną przeszłością wszystkich polakćw, 
przeszłość bolesną i męczeńska ale świetną i dumną. 
Bo z przeszłości narodu polskiego bije taka mcc i po­
tęga ducha, ze stała się ona kryricą, w której strudzo- 
iy długą, wytężoną wiiką umysł polskiego Górnoślą­
zaka zaczerpnąć może nowych sił i otuchy do wytrwa­
nia... do zw\cięstwa.

Bo przeszłość naszego narodu — podobnie, jak na­
sza — to jedno pasmo cierpień i mlczuistwa. Zewsząd 
czyhali wrogowie, zabierając nam nie tylko ziemię i 
mfenie. ale j mowę ojczysta i wolność i życie. Pań­
stwo polskie rozdrapali między siebie trzy wielkie mo­
carstwa zaborcze: Prusy, Rosya i Austrya. Łańcuch 
niewoli zarzucił przemoc na szyje synów wolnego na­
rodu.

Ale nie ugiął się naród pod przemocą wrogów. 
Wypowiedział u; walkę na śmierć i na życie. Od po­
wstania Kościuszki pokolenie za pi koleniem chwytało 
za broń przeciw najeźdźcom, przenosząc bohaterską 
tatuerć nad żyd« w niewoli, i uiema w dziejach po-

rozbiorowych narodu polskiego ani jednego poKolema, 
któreby nie przelewało krwi za wolność i niepodległość 
Ojczyzny. I niema w tych dziejach żadnej warstwy 
społecznej, któraby się usuwała od spełnienia świętego 
obowiązku krwi za Ojczyznę. Książę i pan obok chło­
pa, sziachdc obok robotnika, bogaty kupiec obok ubo­
giego rzemieślnika, ksijdz obok żyda-Polaka — wszyscy 
ręka w rękę, ramię przy ramieniu, składali ofiarę z ży­
cia i mienia na wspólnym ołtarzu poświęcenia.

Powstanie Kościuszkowskie w r. 1794 — Legiony 
Dąbrowskiego i wojny napoleońskie — powstanie gali­
cyjskie w r. 1809 — powstanie listopadowe w Króle­
stwie, na Litwie i Rusi w r. 1830 i 1831 — powstanie 
w Galicyi w r. '846 — powstanie i ruchy wolnośdo- 
we w Poznańskimi i Galicyi w r. 1848 — powstanie 
styczniowe w Królestwie w r. 1863—1864 — rewolucja 
w r 1905—1907 — Legiony Piłsudskiego 1914 — po­
wstanie na Górnym Śląsku w r. 1919 — i samoobroia 
w r. 1920 — eto ślady męczeńskiej drogi narodu pol­
skiego w walce o niepodległość i zjednoczenie Ojczy­
zny. Widzimy, że iadnej dzielnicy polskiej nie brako­
wało w tej walce. I nasza górnośląska ziemia złożyła 
ofiarę krwi na ołtarzu Ojczyzny.

Dziś jesteśmy wolni. Nasi bracia poza granicami 
naszego kraju mi żyją wlasnem życiem państwowem, 
Nas dzielą tylko tygodnie od dnia zjedncczenta się z 
nimi W tej szczęśliwa) chwili nie wolno nam zapomi­
nać o tyd.. którzy życiem swem torowali nam drogę 
do wolności.

22. stycznia przypada rocznica czynu jednych z tych 
bohaterćw 22. stycznia 1863 r. naród polski porwał 
się do broni przeciw riemiężycłełcm.

• *•

Powstanie 1863 r., zwane powstaniem styemiowem, 
byio drugiezu t Mfdu w Królestwie wypowiedzeniem 
waha najeźdźcy rosyjskiemu. pc upadku jowsiama 
listopadowego w r. 1830 i 1831. nastąpił poc zaborem 
rosyjsk m straszny udsk Znieś ario kónsfytucy*, ze- 
częto na LitwL i Rusi p jtśh ;<nvać kościeł tinkli, nie 
pozwclano na szerzenie oświaty i naseł demokraty­
cznych. Wszyscy p-itryori musieć uchodzić za granice

do Francyi, Belgii. Włoch i Szwajcaryi, gdzie zaczęli 
przygotowywać nowy ruch zbrojny przeciw zaborcom. 
Taki stan rzeczy trwał do śmierci cara Mikołaja I, któ­
ry umarł, zgrv’iony klęską, poniesioną w wojnie krym­
skiej z Turcyą, Francyą, Anglią i Vÿochami w r/1855 
Następcą jego został car Alessander II.

Zaraz z chw la objęda tro tu prz :z nowego cara 
zaczął się nowy ruch w zaborze rosyjskim. Pierwsze- 
nij krokami patryotow polskich były usiłowania, zmie­
rzające do zniesienia niewoli chłnpcw, która panowała 
w ßosy i oddanie ur ziemi na własność. Równocze­
śnie podnosiło -społeczeństwo polskie żądania poprawy 
stosunków politycznydi, zniesienia uc sku i systemu 
rusjfikacyjnego (ruszczenia Polaków). Gdy jednak oka­
zało się, że rząd carski nie myśli poważnie o tadnvch 
reformach, niezadowolenie w kraju zaczęło rosnąć. Ob­
jawiło się ono w formie demonftracyi i mam esiacyi 
ulicznych. Raz po raz wychodziły tłumy w Warsza­
wie z orocesyą i krzyżem na czele, aby manifestować 
swą polskość. Z tego powodu przychodziło do starć 
z policyą i wojstaem rosvjskiem. 27-go lutego 1861 r. 
wojsko strzelało i padło pięć ofiar. 8-go kwietnia tęgi 
roku znowu trupy usiały plac zamkowy w Warszawie. 
Prześladowania i strzelanie do tłumew odtąd powta­
rzało się teraz częściej zarewno w-Warszawie, jak i na 
prowincyi. 14-go października 1861 r. kozacy wpadli 
do kośdołow w Warszawie, gdzie był zgromadzony 
tłum z powoiu rocznicy śmierd Kościuszki, wyłamać 
bramy i zacze'i bić i aresztować zebranych. Na drugi 
dzień po dokonaniu tego zbezczeszczenia świątyń ad­
ministrator dyevjyi kazał zamknąć wszystkie kośdoły.

Wzburzcie wśród ludnośd rosło. Powstał Cen­
tralny Komitet Narodowy, który potajemnie zaczął 
przygotowywać zowstanie. Powstanie miało wybuchnąć 
na wiosnę 1863 t., ale nagle rozeszŁ się wiadomość, 
te rząd rosyjski oostanowił wziąć jednej nocy wszyst­
kich młodych mężczyzn do wojska, aby tym sposobem 
sdumić za jednym -amachem rudí powstańczy. Wo­
bec tego póśanowioin przyśpieszyć wvbuch powstania.

22. stycznia l»o3 ogłosił się Komitet Centralny 
Pządais narodowym i v w ł nsród pod broń do Waild 
przaaw Ma**dżcom. j&wcocześtue wydał sozoorzą-



ntćńte, a chłopi, dotychczas dzięki rosyjskiemu rzgdo- 
w uważani za niewolników', są odtąd wolnymi oby­
watelami. a ziemia, którą uprawiali, jest ich własnością.

Powstanie wybuchło. Nie było ono zorganizowa­
ne dobrze, z góry było skazane na niepowodzenie z 
powodu przemocy wroga. Ale innego wyboru dla na- 
iodu polskiego cle było. Lepszą jest śmierć 
bohaterska, niż jarzmo niewoli obce­
go rządu.

Małe oddziałki, licho uzbrojone, gromadziły się po 
lasach i napadały na wojska rosyjskie. Powstańcy 
liczyli iia pomoc Francyi. I możeby pośrednictwo 
Fraucyi odniosło swej skutek, gdyby nie stanowisko 
rządu pruskiego. Rząd pruski zawarł z rządem rosyj­
skim układ celem wspólnego działania przeciw po­
wstańcem. Rząd pruski nie pozwalał państwom za­
chodnim na pomoc Polsce i tern samem zadał powsta­
niu cios z tyłu. Losy powstania z powodu stanowi­
ska Prus były przypieczętowane.

Mimo to powstanie trwało przez półtora roku i roz­
wijało się. Szczji swój osiągnęło na wiosre 1863 r. 
Pov stanie rozszerzyło się na Żmudź i Litwę. Ze 
wszystkich części Polski, z Galicyi, Poznańskiego a na­
wet i z Górnego i laska, spieszyli ochotnicy do szere­
gów powstańczych. Ludzie wszystkich warstw i sta­
nów walczyli ramię przy ramieniu z najeźdźcą. Sto­
czono niezliczoną ilość potyczek i bitew. Z ważniej­
szych bitew wymienić należy bitwę pod Grochowiska­
mi 18. marca 1763, pod Małogoszczą, Węgrowem, 
Brdowcem i wiele innych.

_ Rz?d rosyjski, mając oparcie dyplomatyczne w rzą­
pie pruskim, zaczął gnębić ruch powstańczy z całą 

bezwzględnością. Na Litwę przybył Murr wiew, który 
z powodu masowych wyroków śmierci przez powiesze- 
rne dc«tał w history: przydomek „Wieszatela“. Zaczęło 
się straszliwe tłumienie powstania. Wojska rosyjskie za­
lały kraj. Tysiące Pulakow zapewniły więzienia, i zo­
stało wysłanych na Sybir, albo zginęło na szubienicy.

Powstanie zaczęło upadać. Podżwiguął je na czas 
jakiś dyktator Romuald T raugutt, który swą energią 
i zdolnościami organizacyjnemi podtrzymał powstanie 
do wiosny 1864 r. Ale na wiosnę 1864 został on are­
sztowany i wraz z innymi członkami Rządu narodom 
wego Józefem Toczyskim, Romanem 2 u 1 i ń - 
-kim, Janem J e z i o r a u s k i m i Rafałem Kra­
jewskim poniósł śmierć męczeńską przez powiesze­
nie na stokach cytadeli warszawskiej' dnia 5. sierpnia
1864 roku.

Powstar e upadło. Tylko tu i kwdzie jeszcze błą­
kały się oddziałki. Ostatnim, który dotrwał do wiosny
1865 r., był ksiądz Brzoska.

Zem.c*a caratu rosyjskiego była ohaszna. Nie mo­
gąc Polski zabić, postanowił wytępić najlepszych jei 
synów. Ale nie udało mu się...

Dziś carat me istnieje. Rozleciał się razem ze swo­
im wiernym przyjacielem — Niemcami. Polska zaś żyje 
i żyć będzie.

Bo sprawiedliwość i prawo zawsze musi zatmim- 
fować nad gwałtem i przemocą.

Czcijmy pamięć bohaterów, którzy raczej śmierć 
ponieść wcieli, niż żyć w niewoli. Czerpmy z nich 
przykład. Niech nas również nie przestrasza żadna 
ofiara na drodze do wolności i zjednoczenia z Ojczyzną.

Niech żyje Polska i polski Górny Śląsk!

Udział Górnego Śląska
w powstaniu stycznioivem 1063 r.

Wybuch powstania styczniowego wywołał wielkie 
wrażenie w całej Polsce. I na Śląsku, gdzie duch pol­
ski nie zamarł mimo tylowiekowego prześladowania, 
powstanie odbiło się potężnem echem. Górnemu Ślą­
skowi przypadła w udziale bardzo ważna rola. Tędy 
szły transporty broni z zachodu dla powstańców. Koło 
Katowic przechodzili przemytnicy z bronią, omijając 
zręcz. ie gęsto poustawiane posterunki pruskie.

Trzeba przyznać, że łud górnośląski sympatyzował 
z powstańcami. Nie mogąc inaczej, objawił swoją 
sympatyę fłi ez pomaganie w przenoszeniu broni i u- 
dzielanie schronienia zbiegłym powstańcom.

Ale byli i inni, którzy czynnie wzięli udział w 
walce narodowej. Wśród niebezpieczeństw przechodzili 
granicę, aby połączyć się z powstańcami, walczącymi 
w okolicy Częstochowy i Kielc.

Nie zapomniał rąród polski w dniach wolności o 
tych bohaterach górnośląskich z r. 1863. Nie wiele 
ich już jest. Z rokiem każdym ich ubywa. Ci, co je­
szcze żyją, są starcami, stojącymi nad grobem.

Niedawno czytaliśmy w gazetach o tem, žé rząd 
polski nie zapomniał o swoich bohaterach. Komisya 
kwalifikacyjna dla weteranów powstań narodowych 
prryznała Augustowi Wojciechowi, powstań­
cowi z r. 1863, tytułem rocznej renty 3000 marek nie­
mieckich. August Wojciech urodził się w Miedżnej 
Grzawie w powiecie pszczyńskim. W r. 1863 walczył 
w oddziale zandaimeryi polewej powstańcze, pod na­
zwiskiem Wojciechowskiego i organizował przew< z 
broni z Górnego Sląskn dla oddziałów powstańczych 
w okolicy Częstochowy i Kłobucka. Jest on bratem

obecnego biskupa-sufragana we Wrocławiu, ks. Walen­
tego Wojciecha.

Niewierny, czy żyje jeszcze kto na Śląsku z uczest­
ników powstania. W każdym razie udział Górnoślą­
zaków w powstaniu narodowem 1863 r. świadczy o 
tej stałej duchowej łączności, jaka zawsze istniał? 
między naszym k-ajem -a raszą Ojczyzną — Polską

Bóg dopomoże.
Z dymerr. pożarów, z kurzem krwi bratnieć 
Jo Boga wznosim na nowo głos,
Wybaw Slązanów z pruskiej niewoli,
I polepsz w*-eszc'e nędzny ich los.

W egipskiej bowiem u raubrvterów 
Ślązak niewoli gorszej iak żyd 
Jvczy pięć w:eikćw nalgrawany,
Ddej nie może, to cierp eń szczyt.

Aniołków-zdrajeów, Judaszow pełno.
Im iest grosz milszy od naszych dusz,
O Stwórco Śląska i polskiej mowy 
Broń naszą wiarę, bo ginie już.

Usuń, o Panie! kielich wszechcierpień. 
Nie pozwól wrogom nas dalej lżyć,
Z martwych powstałą połącz Ojczyznę, 
I daj nam wolnie, szczęśliwie żyć.

Uwieńcz więc wieńcem złotej wolności, 
Ślązaka w krnawą męczeńską skroń,
Nad nieszczęśliwą ziemią wyciągnij 
Błogosławiącą wszechmocną dłoń!

Z błękitów szumią, anielskie pienia;
»O nie zaginie matka, ni syn,
Bronim, wyzwohm, zagoim rany, 
Święte życzenia wprowadzim w czyn«.

Bracia do pracy, Bóg dopomoże.
Zwycięża liczba, Polska i Bóg,
By poznał prawo i palec Boży, 
Sprawiedliwością karany wróg.

Dążmy gromadnie na glosowanie, 
Ojciec i matka, siostra i brat...
Polską wolnością, Śląska tryumfem 
Niech zagrzmi niebo i cały świat.

J ó z. S t a r o w i e i s k l.

Uważajcie, aby na każdej taicie Ieg-tymacyj- 
nej by! własnoręczny podpis burmistrza lub 
przełożonego gminy 1 pieczęć.

Pod Węgrowem.
(Obrazek z powstania 1863 r.)

Słońce jeszcze spało. Czarna, ponura i jakoby 
Jesienna noc pokryła ziemią. Jak daleko uchem się­
gnąć było można, żaden hałas nie przerywał ciszy, 
a oko nie baczyło ani iednego światełka, ani jedne­
go świadka ludzkiego istnienia i pracy.

Świat cały zlała noc w jedno wielkie, czarne 
tnOiZie, wszelkie życie takoby zmartwiało i skamie­
niało nieruchomre.

Wśród ciernm, bujał tylko wiatr swobodnie, 
szumiał po niwach, uciekał wr las, s šeptat j znikał 
daleko gdzieś na zachodzie, radząc znów na chwilę 
niezgłębioną cisze

Może to ducny szły po ziemi, i budziły pragnie­
nie życia i czynu, budziły, ostrzegały i wróżyły, 
>ziikając auszy ludzkiej, którejby szepnąć mogły 
do ucha dobre czy złe wieści.

Hen! daleko na wschodzie poczęła przedzierać 
się przez chmury zwykła, codzienna szarzyzna. Co­
raz wiece1 światła szio na ziemię. Zimny, mroźny 
poranek rósł i potężniał.

Wieś zbudziła się. Tu i tam tabłysło świateł- 
fro, zaryczało bydło, otwierały się drzwi chaty. 
Człowiek wyjrzał na świat.

Słonce smutno i łzawo budzJo dzień 6. lutego 
1683 roku- W'edzialo, że po polskiej ziemi chodź, 
Mirza wojny.

Patrzało. Do wsi wpadli Kozacy . Za nimi s iu 
polaru piechota, dudniły armaty i tabory, huczała 
moskiewska komenda, grały przeraźliwie trąby.

Moskale otoczyli koścjól, plebanię, dwór i cha­
ty. Komendant zwołał gromadę i sołtyca. Krzy­
czał; groził i pytał;

— Gdizie miateżniki?*)
— Nic w,omy, wielmożny penie! — od pu wie­

dział cicho sołtys. Nie widzieliśmy.
— Nie wiecie? — miotał się komendant i wy­

wijał nahaj^ą kozacką. Ni'; widziałeś! \\yr sukin­
syny! Padlecy, nie widzieliście! Skrzyknął koza­
ków i rozkazał:

— Bić! Po pięćdziesiąt nebajek każdemu!
Kozacy bili. Chłopi znosili w milczeniu katu­

sze. Żaden z rach nie jęknął, nikt n e prosił o laskę.
Miateżniki! Swołocz! — krzyczał komen- 

*ant> ktoregu milczenie gromady przypiowadzało 
do wściekłości.

Tysiąc nahajCk każdemu! Siec na ś—ilcrć! 
Niech wyzdycha to bydło. Skaiina! — rozkazy­
wał

*1 Miateżnd — po rosyjsku nowstanlec.

Kozacy bili. Tymczasem piechota szła ku po­
bliskiemu lasowi, armaty pędziły na stanowiska, 
ustawiały się tabory z amunicyą.

Do gromady zbliżyły się kobiety i dzieci. Z 
wielkim płaczem i jękiem błagały o litość. Dzieci 
czepiały się sukman i nóg bitych ojców.

— Gdzie miateżniki? — spytał groźnie komen­
dant. Hu ich ukryło się w lesfe? gadać, bn na 
śmierć wszystkich zasiekę, wieś spalę.

Dał znak kezaKom. Z gromaay porwano ma­
łego chłopaczka i dziewczynkę i przyprowadzono 
przed komendanta. Nastała cisza. Nahajki spo­
częły. Komendant uśmiechnął się i łagodnie, gła­
szcząc dzieci po twarzy, pytał:

— Powiedz, dziecko! Byli tu miateżniki? 
Dużo ich było? Mów! Nie bój się! Car cię wy­
nagrodzi.

Wyjął rubla i wtykał chłopcu do ręki.
Chłopczyk obejrzał się na gromadę, spuścił 

głowę i obracał czapką w ręku. Milczał.
Komendant głaskał dziewczynkę po świeżej 

twarzyczce i lnianych, jasnych włoskach i prosił:
— Powiedz dziewczynko! Bńg przykazuje słu­

chać cara.
Dzieci n,e odpowiadały.
Komendanta opanowała złość. Począł rzucać 

się, grozić i miotać najohydniejsze słowa.
— Ha! Wy miateżniki! Padlecy! Swołocz! 

Tak wy to odwdzięczacie się carowi za jego taski.
Skinął i kozacy powlekli dzieci ku gromadzie 

i poczęli siec je nabaikami.
Wielki lamer i krzyk przedarł powietrze. Ma­

tki poklękały i błagały o litość. Gospodarze mil­
czeli zaciskając pięści i zęby.

W niedalekiej cukrowni zajaśniały światła, na­
stał ruch. Robotnicy sąsiednich wiosek przybyli 
do pracy, chłopi furmani przywieźli buraki lub przy­
jechali po towar. Ten i ów patrzał pod słońce na 
wojsko, szykujące się pod lasem do bitwy, na gro­
madę, na zachmurzone niebo. Żegnano się j w mil­
czeniu spoglądano na niezwykły widok.

Tymczasem pod lasem zagrzmiała pierwsza sal­
va moskiewskich karabinów. Rozpoczęła się bitwa, 
Armaty zagrały, uderzając w las, który stał cicho, 
zaszumiał, tu i tam puścił gałąź na ziemię, upadło 
tiafione drzewo, jednak dalej ciemniał na widno­
kręgu i milczał, jak gromada, robotnicy i chłopi pod 
cukrownią. Nie zdradzał.

Powstańcy słabym ogniem odpowiadali z lasu 
na moskiewskie strzały. Szanowali amumcyę Zre- 
s.tą szli na wroga z flintami myśliwsicienr, drąga­
mi, kosam. i szablami..

ZakoŁicwało na skraju lasu- Moskali, wchodzą­

cych w ciemnicę leśną zaatakowali. Polacy białą 
bronią. Uroczysta pieśń do Matki Bożej wpadła w 
poranek boży: »Serdeczna Matko, Opiekunko lu­
dzi« ... śpiew ano. Moskale stanęli. Komendant rozT 
sierdził sie. Zawołał adiutanta.

— Poruczniku on Wilden. Popędź tę swołocz 
do ataku! — rozkazał

Zagrały armaty, piechota ruszała naprzód, ko­
zacy nahajkami pędzili żołnierzy do ataku.

A z głębi lasu biła w świat głośnym echem 
pieśń:

— Przed Twe Ołtarze zanesim błagame. Oj­
czyznę, wolność racz nam wrócić Panie!

Komenda po!ska wpadła w ucho gromady ro­
botników:

— Naprzód wiara! Bij!
oiilrmrni wnfldlfl SinSfra nlfthílTtó w

dniej wsi: , , _
— Bracia! — wołała. Tam giną nasze dzieci! 

Jakże nam patrzeć na to bezczynnie! Za mną, kto 
w Bcga wierzy!

Robotnicy milczeli.
— Jakże nam pomagać? — rzekł jeden i wska 

zal próżne dłonie.
— Jak? — zawołała dzielna niewiasta. Bierz­

cie kłonice, drągi, cepy, siekiery, co macie i na­
przód.

Porwała leżący obok drąg żelazny.
— Za mną! — wrnłała.
Tuż obok cukrowni pędziły armaty na nowa

stanowisko.
— Brać je ! — zawołała. — Na armaty.
Robotnicy i chłopi porwali drągi i kłonice i rzu­

cili się na armaty. W mgnieniu oka rozbroili! zdzi­
wionych Moskali, ustawili armaty paszczami ku 
moskiewskiej piechocie, byli artylerzyści wymie­
rzyli i dalejże bić we wroga.

Szyki moskiewskie zachwiały się. Z tyłu ich 
rażono. Nastał popłoch.

Komendant sierdził się:
— Jak ta swołocz strzela! Poruczniku voO 

Wilden! Zrób tam porząoeK.
Ale napróżno. Z przodu powstańcza z tyłu ro­

botnicy i chłopi wpadli na Moskali. Pole pod la­
sem zas:ało się tri_pami i rannymi. Moskale poczęli 
uciekać w popłochu.

Zdobyto armaty, broń, amunicyę, tabory i żyw- 
ność.

Na polu klękła wiara polska, zdjęła czapki i * 
tysiąca ust polskich mężów, kobiet i dzieci popły 
nęla ku niebu pieśń dziękczynna i prośba:

Twoja cześć, chwała! Twoja cześć, chwałą 
o wielki Boże! Karafi.



SPRAWY TOWARZYSTW.
Bytom Kółko oświatowe im. św. Ja Üca. Pier­

wsze walne zebranie odbędzie się w niedzielę, dnia 23-go sty­
cznia o "Odr. 2 po południu w „Ulu“ z następującym porząd­
kiem obrad: 1) zagajenie, 2) przeczytanie protokółu 3) wybór 
pizewodniczącego walnego zebrania, pisarza 1 ławników, 4) 
! prawozdanie zarządu, 5) wybór nowego zarządu, 6) sprawa 
kursów pisowni, 7) wolne głosy. O kompletu-' udział człon­
ków uprasza Zarząd.

Bytom. N. P. R. ma walne zebranie w niedzielę, dnia 
23-go stycznia o godz. 2-giej po południu w „Ulu“. Uprasza 
się członków o punktualne przj bycie. Zarząd.

Niem. Piekary. Wydział Towarzystw Poiskicn w Pie­
karach urządza swoje zebranie w niedzielę, dnia 23-go sty­
cznia o godz. ^4-tel po południu na sali p. Kioppa. Wszy­
stkie miejscowe Tow. powinne swoich członków zarządu na 
to zebranie wysłać.

Wydział Zarządów Towarzystw w Piekarach.
Niem. plekary. Tow. śpiewu „Halka“ ma swoje mle- 

Slęczr e zebranie w niedzielę, dnia 23-go styczniu wieczorem 
o godzinie 6-tej. Zebranie wydziału tow. o godz. ^4-tej. 
O jak najliczniejszy udział uprasza Zarząd.

Miejska Dąbrowa. Tow. Polek ma swoje walne zebra- 
ble w niedziuię, dnia 30-go stycznia o godz. 3 po południu 
n p. Oleśa. O jak najliczniejsze przybycie wszystkich człon­
kiń uprasza się. Zarząd.

Blsmarhhuła. Tow. śpiewu „Słowiczek“ ma w ilne ze­
branie w niedzielę, dnia 23-go stycznia o godz. 5-tej wie­
czorem na małej sali w domu związkowym I. piętro (Vereins­
baus). Komplet wszystkich członków pożądany. Zarząd.

Świętochłowice. Tow. śpiewu „Moniuszko“ ma przy­
szłą lekcyę śpiewu w sobotę, dnia 22-go b. m. o godz. 7-mej 
wieczorem. Pon.eważ to ostatnia lekcya przed naszą za­
bawą jest, uprasz: się wszystkich członków o kompletne 
przybicie. Zarząd.

Radzionków. W niedzielę, dnia 23-go stycznia b. r. ma 
Tow. śpiewu JCatol. Młodzieży“ swoje pierwsze zebranie

w tym nowym roku na sali p. Lanr-a o godz. 5-tć*. Z po­
wodu dn giej rocznicy założenia Towarzystwa uprasza się 
wszystkich członków i członkiń kompletnie się stawić. Kwi- 
tarjusze zabrać ze sobą. Zarząd.

Tam. Góry. W niedzielę, dnia 23-go b. m. o godzinie 
9!/2 rano zebranie w biurze Polskiego Czerwonego Krzyża. 
Wszystkich delegatów jako też poszczególnych mężów zau­
fania ze wszystkich miejscowości powiatu uprasza się o 
punktualne przybycie.

Na porządku obrad wybór nowego zarządu lub uzupeł­
nienie i sprawa dostarczenia taniej żywności dla biednych.

O g I e r m a n, delegat Czerw. Krzyża.

NADESŁANO-
Organizacye do Międzysojuszniczej Kcmkyi.

Zw iązek Handlowców, sekretaryat Okręgu ślą­
skiego z siedzibą w Bytomiu, doręczył nam następujące pi­
smo, wysłane do Międzysojuszniczej Komisyi w. Opolu, z pro­
śbą o zamieszczenie.

Katowice, dnia 11 stycznia 1921 r.
Po Międzysojuszniczej Komisyi, wydział 

gospodarczy w Opolu. — Kartel robotników I związki

Do łaskawego an^giędnieniai
\a wszelkie towary wielka znżka cen! i!

Mae iiaćzuM ifliiloi
are n zegarki »akrów* 
mk. 135,— poes.

ii* Mtfłie , rteionkl ślrbm,
8 krr„ 14 Kar. i zioła dukatowego - iMelutowane — 

D. ft. P. Nr. J92U9.

N# Jfcobowitz » Katowice
i kl o zegarków przemysłu szwajcarskiego ~dM 

uiia» Gruadmanaa ar. 7 w domu Colois.um

pracowników wszystkich Kierunków zàftlÿ 'się dUS" fftUSV 
wnic podwyżką cen pa węgiel, która mimo protonu pod* 
pisanych związków zyskała aprobatę N icdzysoJuszniOLCl 
Komisyi, a zatem moc zobowiązującą. Ozli zebrani stolą 
na temsamem stanowisku, >akłe zajęli w dniu 19 grudnia 
1920 roku w rezolucji, podanej do wiadomości Międzyso­
juszniczej Komisyi. Podwyższenie cen na węgiel tak diu-( 
gj uważać będziemy za nieuzasadnione i odrzucamy je^ 
dopóki Międzysojusznicza Komisya nie da nam co do teaL, 
uzas: dnionego wyjaśnienia.

Prosimy przeto Międzyso'usznlczą Komisyę o spiesznê 
podanie nam 1 wyjaśnienie powodów, którymi Związek 
pracodawców podwyższenie cen na węgiel uzasadnił 
Uza1 'żniamy od tego dusze nasze kroki.

Podpisane Związki oświadczają gotowość przystąpie­
nia każdej chwili do ustnych układów z Młędzysniuszniczą 
Komlsyą i proszą o rychłą wiadomość, czy 1 kiedy układy 
będą mogły być rozpoczęte. Jesteśmy do tego kroku 
zmuszeni, gdyż zamieszanie w całjmi górnośląskim obwo­
dzie jest nadzwyczaj wielkie. Zwracamy na nie uwagę 
z szczególnym naciskiem. Z wysokim szacunkiem. Kar­
tel obwodowy wolnych Związków, Paweł Ceper- 
n i k. — Kartel obwodowy chrześciańskłch Związków za- 
wr 'owych. Józef Stauch. — Związek nicmieckici 
towarzystw zawodowych, Hermann Gri ese. — Zje­
dnoczenie Zawodowe Polskie, Jan Jondro. — Po­
wszechny woiny Związek pracowników, kartel obwodo­
wy, Artur Seit z. — Związek organizacji niemieckich 
pracowników, Walter Binke. — Związek organizacji 
pracowników V o 11 m a n n. — Kartel polskich prga.iiza- 
cyi umj*słowo pracujących, Ludwik Maciejew'skl 
— Centralny Związek Polski, Józef Adamek.

Składajcie na »Sierociniec« Polski iiuien. Dr 
Andr/ełn Mieleckiego.___________________________
Nakładem i czcionkami „Katolika“ spółki wj'dawniczeJ z ogr 
odpowiedzialnością w Bytomiu. — Redaktor odpowiedzialny:

Franciszek Godula w Bytomiu.

W domu towarowym

Barasch’a
Bajecznie tania sprzedaż we wszystkich oddziałach ! =====

- - — - -   .. _ . i .. ..   .. ■

Wyciąć 1 Zachować!

BaCÜKOäC!
Kto głosuje?

Wszyscy bez różnicy płci, tak męźc.yzm <ak kobiety urodzeni
przed 1. styczniem 1901 roku jeżeli należą do jednej z na­
stępu jącycn kategorji: *

Rodowici mieszkańcy Górnego Śląska.
A) Urodzeni na terenie plebiscytowym Górnego Śląska a w 

dniu 1. października 1920 roku byli zameldowani jako 
mieszkańcy na terenie plebiscytowym.

Emigranci.
B) Urodzeni na terenie plebiscytowym Górnego Śląska ale 

w dniu 1. października 1920 roku m - tkali poza obrębem 
terenu plebiscytowego górnośląskiego np. w Polsce, Niem­
czech, Austrji itd.

Nierodowici mieszkańcy Górnego Śląska.
C) Nieurcdzen. na terenie plebiscytowym Gomego Śląska, 

którzy -amddcwani są jako mieszkańcy najpóźniej 1. stocz­
nia 1904 roku na teranie plebiscytowym Górnego Ś.ąska 
i bez przerwy na terenie plebiscytowym zamieszkują.

Wydaleni.
D) Osoby nieurodzone na obszarze plebiscytowym Górnego 

Śląska, które ąam*.e w dniu 1. stycznia 1-J04 roku miały 
swoje stale rr..“ssce zamieszkania, lecz niezachowały go 
z p.’ wodu swefce wydalenia prze; wir u/e niemieckie, po­
niżej oznaczone nazw^ saroconą „Wydalonych1*.

OcSZke głoswją?
A) Rodowici mieszkańcy Górnego Śląska w gminie lub ou- 

sza./e dworskiem tym gdzie miesz cali 1-go pazdzK .mka 
1920 roku.

B) Emigranci w miejscu swego urodzenia,
Q Nierodowici mieszkańcy 'Jórnego S.ąsl a w tych miejsco­

wościach, gdzie mieszkali 1. pazdz,etriika 192y roku.

Zaï-NtiiiC He im) upraw luonydi üo »losowania.
a) Rodowici mieszkańcy Górnego Śląska muszą być zapisani 

na lis.ę glosującą z Urzędu Komitetu Par etycznego (me 
potrzebują prosie o zapijanie ,i'e powinni się przekonać, 
żc są zapisani przez Kommet Parytetyczny tej mie,scowosci, 
gdzie 1-go pazd/ii irnika 1920 rosu lnieszkauj.

B) Emigranci muszą prosić o zaoisame na listy glosujących
w mjsi artykułu 2a regulaminu plebiscytowego na Górnym 
SiąSKU. *

C) Nierooowici mieszkańcy Górnego Śląska muszą prosiś o 
zapisan e na listy głosuiących w mysi artykułu 26 legmainiuu , 
n t o sejtowego na Gorn>m biąsku (bliższe objaśnienia 
podaje się w osobnym ogłoszeniu).

D) Wydaleni muszą prosić o zapisanie na listy głosujących 
w mysi artykułu 27 regulaminu plebiscytowego.

PoibIu Komitet Plebiscytowy 
na powiat Bytomski 

(Bytom, Kaiser>Pranz>Josef*Platz 4 II)

4

I

Urodzeni (obojga płci) poza obszarem plebiscy­
towym Górnego Śląską, a zamieszkali tu od 
1-go stycznia 1904 lub od dłuższego czasu.

Aby być wpisani do listy uprawnionych do gło 
sowania. muszą urodzeni Doza obszarem plebiscytowym 
Górnego Śląska a zamieszkali tu od 1-go stycznia 1901 
lub od dłuższego czasu (kategorja C)
wnieść do Komitetu Plebiscytowego Gminy, 
w które) I. paździeru. 1920 byïi zameldowani

prośbę o wpi s
na przepisanym formularzu najpóźniej) do 3. lutego 
1941 do 6»tej godziny wieczorem.

Proszący fa) o wpis musi:
1) być urodzony (a) przed 1. stycznia 1901,
2) mieszkać bez przerwy na obszarze plebis­

cytowym od 1-go stycznia 1904 Jub czasu 
dłuższego.

3) o ile w tym czasie przeprowadzał^) się ko­
lejno z jednej miejscowości obszaru plebis­
cytowego do drugiej, dołączyć do prośby 
poświadczenia o zamieszkaniu urzędów po­
licyjnych lub gminnych wszystkich miejs­
cowość. w których w tym czasie mieszkał (a)

4) o ile urodził (a) się po 1. stycznia 1896 do­
łączyć metrykę urodzenia.

Kto przeprowadzi! się po I. paidz3ern*ka 
«920 wnosi prośbę n e do K-jmltetu Paryte- 
tyetnegn Gminy, w której obeciTe m’eszka, 
lecz do Komitt tu Parytetycznego tej gmmy, 
w której meszko! dnia !. października 1920.

Niechże więc każdy (a) uprawniony (a) do głoso­
wania kategorji C zgłosi się natychmiast osobiście do 
Poiskieeo Powiatowego Komitetu Plebiscytowego a'bo 
do Komretu Plebiscytowego Gminy, w której mieszka, 
po potrzebne formularze, wskazówki i udogodnienia.

Tam też potrzebujący metryki urodzenia dowiedzą 
się, jak się o nie starad

Nfeth każdy »pelai natychmiast swój 
bowięzek. aby przez op'eszalość nie stra« 

c ! prawa do gtosowau'af

Polski Komitet Plebiscytowy
w Bytomiu

Eafsiir-Franz-.»OMli'splatz 4II

W miejscowym zarządzie aTitowym 
jest do obsadzenia miejsce

Wathoiistna policii
Pensja płacona będzie według giupy 

V państwowej ordynacji o pensjach. 
Odpowiedni kandydaci, którzy są gorno- 
ślązacy, niemiecką i polską mewą władać 
musza, zecncą się jak najprędzej zgłosić 
przesyłając własnoręcznie napisany życio­
rys, odpisy świadectwa i papiery woj­
skowe.

Kandydaci wojska czekając na po­
sadę ma5ą pierwszeństwo.

Brzezi ny — B*rktnhiin,
dnia 4. stycznia 1921 r 

Naczelnik autowy — Amtsvorsteher 
podp. Schaffarczyk.

Nowość! NuwoAcJ

mimi NARODOWE śup
GŁOS JËGO PÛEZYI.

Najnowsse wydawnictwo Tow. Oświaty na 
Śląsku imienia św. Jacka.

Cena za egzemplarz 76 fen., z przesyłką 85 (en 
Dusza każdego narodu nigazie tak wiernie 

sie nie odbije íak w jego poeayi. I Śląsk Górny 
ma swoją odrębną poezję, z ozem nie każda 
dzielnica Polski może się poszozycć. Jak w 
poezyi górnośląskiej odzywa się glos narodo­
wy wykazują po raz pierwszy dziełko powyż­
sze, bardzo ciekawe i bardzo na czasie. Za­
sługuje na rozpi wtzeonnieaie w całej Polsoo 

W.-zeikie zawówienia i przesyłki pieniężne 
prosimy adresowui:

,.KATOLIK** w Bjtouilu (Beuihen 0-S.)

Poszukujemy

2 chłopców
do pos/łefe.

„KutO-UR“, Bytom*
> * supjiw. *«&*«**



"BACZNOSC! Nie dajmy sfałszo­
wać plebiscytu!

Dochodzą nas wiadomości, że agenci niom'eccy starają sic na wszelki sposób sfałszować listy wy­
borcze » głosowaaie! — Górnoślązacy, miejcie się na baczności i pilnujcie, by wszelkie nadużycia, przy 
ustawianiu list wyborczych i głosowaniu zostały uniemożliwione I Za wykrycie wszelkich fałszerstw i nad­
użyć naznacza Polski Komisarjat Plebiscytowy

WYSOKIE NAGRODY«,
Kto wykryje, że jakaś osoba posiada fałszywe dokumenty uprawniające do głosowania (kartę 'cgity*- 

tnacyjną, metrykę urodzeni, poświadczenie o zamieszkaniu) które bądźto sama sfałszowała, bądźto je uzy­
skała na mocy fałszywych oświadczeń i została na mocy ich wpisana do lisi uprawnionych do glosowania 
» doniesienie na czas Polsk ému Komisariatowi Plebiscytowemu

otrzyma za każdy poszczególny wypadek

100 marek nagrody!
Kto wykryje, że jakaś osoba przekupiła urzędnika, by otrzymać fałszywe dokumenty uprawniające 

do głosowania (kartę legitymacyjną, metrykę urodzenia, poświadczenie o zamieszkaniu),

otrzyma za każdy poszczególny wypadek

100 marek nagrody!
Kto poda urzędnika, który, bądźto z własnej woli bądźto przekupiony wystawi fałszywe dokumenty po­

trzebne do wp sania na listę wyborczą (kartę legitymacyjną, metrykę urodzenia, poświadczenie zamieszkania),

otrzyma za każdy poszczególny wypadek

200 marek nagrody!
Kto wskaże, że uprawnionej do głosowania osoby nie chciano zapisać mimo, że posiada w tej gminie 

prawo do głosowania, albo że zapisano ją naumyślnie źle, by jej głosowanie uniemożliwić, że zapisano kogoś 
nieuprawnionego do głosowania, że w ;akiś inny sposób 'istę uprawnionych do głosowania sfałszowano

otrzyma za każdy poszczególny wypadek

200 marek nagrody!
Kfo wskaże, że zapiany na listę emigrant już nie żyje, że inna osobą sfałszowanymi dokumentami 

zamiast emigranta się zgłasza, że świadkowie mieszkający na Górnym Śląsku, a mający dać świadectwo 
o tożsamości osoby emigranta fałszywe oświadczenie ziożyli,

otrzyma za każdy poszczególny wypadek

200 marek nagrody!
Kto wskaże, że osoby nieuprawnione do głorownnia mimo to przez jakieśkolwiek oszustwo głosowały

otrzyma za każdy poszczegó ny wypadek

200 marek nagrody!
Wszystkie /głos enia przyjmują Polskie Komitety Powiatowe i Polski Komisarjat Pleb scytowy 

(Hotel Lomuifz, ponój 58. *
Górnoślązacy! me dajcie oszukać się tak, jak oszukali braci Waszych na Mazurach i Warmji

Pnwdr, sprawiedliwość i uczciwość muszą zwyciężyć!
POLSKI KOMISAŘI IŁ iáCYTOWYi

Wojciech Korfanty.



x>3r>m. (Ogród* i.) Magiem tutejszy ogła­
sza, iż ma jeszcze do wydzierżawienia kilkanaście par­
cel na ogródki i to* na Paniowie, na Małem Polu, 
przj ul. Hubertusa i przy szosie Tamogórskiej. Zgło­
szenia ski« ować należy do zarządu parkowego w biu­
rze dyrektora parku przy szosie Tamogc'rsk’oj nr. 1 
od godz. 9—12-tej przed południem

Miechowite, pow. bytomski. (Terroi Niem­
ców.) Donoszą nam, ze przewodniczący Komitetu 
parytetycznego dla gminyMiechowice, Polak Wagner, 
i szereg innych osób narodowości polskiej, otrzymali 
od tutejszych heimattro^erów listy z pogróżkami śmier­
ci, jeżeli nie zaprzestaną swej działalności polskiej. Są- 
uzimy, że koalicyjne władze potrafią uspokoić niemie­
ckich „bohaterów“, którzy poczynają sobie coraz śmie­
lej. Przywódcą ich w tej gminie jest kierownik niemie­
ckiego komitetu plebiscytowego, nauczyciel K o r g e 1, 
który usiłuje steroryzować polską ludność w gminie i 
okolicy. Może i na niego zwrócą uwagę odpowiednie 
czynniki koabcyjne

Bismarkhuta. (Więcej rozwagi.) Straszne 
nieszczęście t. j. kalectwo na całe życie, sprowadził na 
siebie pewien robotnik. Usiłował on wskoczyć do po­
ciągu, do Świętochłowic jadącego, lecz ponieważ po- 
dąg jechał już dość szybko, nie dostał się już do wa­
gonu, ale raczej pod koła pociągu, któn mu też nogę 
zmiażdżyły. Nieszczęśliwego odstaw iono do lazaretu 
hutniczego w Świętochłowicach, gdzie mu natychmiast 
zniażdżoną nogę odjęto.

Katowice. (Agitacya niemiecka w wię­
zieniach.) Dowiadujemy się od rc daka, areszto­
wanego za udział w samoobronie sierpniowej, ze w 
więzieniu katowickim dozorca Bruecks uprawia agita- 
cyę Przychodzi on do każdego więźnia i zapytuje, za 
k-in on będzie głosował. Kiedy, co najczęściej się zda­
rza, otrzyma stosowną odpowiedź, wyzywa w rozmaity 
sposób. Możeby czynniki koalicyjne wglądnęły w sto­
sunki tam parujące ?

Katowice. (Składki na sierociniec). 
Do Banku Ludowego w Katowicach wpłacono na 
Polski sierociniec: Na wiecu w Fannygruhe zebrano 
143 mk.; przez p. Soltyska z Pa.iawmk zebi ano 2(*5 
mk.; od p. Swobody Pawła 25 mk.; od p. Swobody 
Szczepana 25 mk.; na wiecu w Roździentu zebrano 
13»mk.; filia Z. Z. P. w Bogucicach złożyła 75 mk.; 
od p. Jaskowskiego Józefa 50 mk.; od p. Janetzki 
Agnieszki 10 mk.; z zebrania w Reichshali przez p. 
Szymury 25 mk.; w zingwalzwerku w Szopienicach 
zehrano 200 mk., Bank Ludowy w Lublińcu złożył 
500 marek.

Bogucic*?. (Baczność przed oszusta- 
m i !) Chodzą w naszej wiosce kilku młodzików po 
domach i żądają wydania im kart legitymacyjnych, opie­
kając się na tem, że są wysłani z gminy naszej do od­
bierania nieważnych kart legitymacyjnych, które noszą 
, eczątkę (faksimile) p. burmistrza dr. Sobawy. Są to 
|nowu jakieś machinacye niemieckie. Ostrzegamy więc 
udność naszą, żeby nie była łatwowierną i nie wy­

dała swych kart legitymacyjnych nieznanym osobom.
Polski Komitet Plebiscytowy 

na Bogucice-Zawodzie.
Siemianowice. (Czyj i o koń?) Tutejsza 

poiicya kryminalna skonfiskowała konn, ciemno-gma- 
dego, dość silnego wałacha, około 1,68 m. wysokiego 
t 14 lat liczącego. Komu podobnego koma skradzio­
no. niech się zgłosi do policyi tutejszej; konia można 
Zobaczyć w Laurahucie, Richterstrasse 40.

Biskupice. W poniedziałek 17. stycznia odby­
ło się w sokolni na Borsigwerku publiczne zebranie
f.nn-If— —■ ■— .... ■—■»<- ......um« «m

m niedzielę Starozapustną.
llkcya

z listu pierwszego św. Pawła do Koryntyan rozdz. IX, 
wiersz 24—27 i rozdział X, wiersz 1—5.

Bracia, nie wiecie, iz ci, którzy w zawid biegają, 
acz wszyscy oieżą, ale jeden nakład bierze ? Tak bież­
cie, abyście otrzymali. A każdy, który się potyka na 
placu, od wszystkiego się powściąga, a onić, aby Wzięli 
wieniec skazitełny, a my nieskazitelny. Ja tedy tak bie­
żę, nie jako na niepewną, tak szermuję, nie tako wiatr 
bijąc, ale karzę ciało moje i w niewolę podbijam, bym 
snadż inszym pizepowiadając, sani się nie s,ał odrzu­
conym. Albowiem nie chcę, bracia, abyscir wiedzieć 
nie mień, iż ojcowie nasi wszyscy pod obłokiem byli, 
i wszyscy może grzeszyli, i wszyscy byli ochrzcem w 
Mojżeszu, w obłoku i w ruorzu. 1 wszyscy jedli tenże 
pokarm duchowny i wszyscy pili toż picie duchowne 
(a pili z skały duchowi ej, która za mmi szła, a skała 
była Chrystus); alt nie wielu z nich upodobało się 
Bogu.

EWANGELIA
u św Mateusza rozdział XX, wiersz I—16.

Onego czasu powiedział Jezus Swytm uczniom na­
stępujące porównanie: Podobne jest Królestwo niebie­
skie człowiekowi gospodarzowi, ki iry przyszedł bardzo 
rano najmować robotniki do winnicy swojej. A uczy­
niwszy umowę z robotnikami z grosz.. dziennego, po­
słał ich do winnicy swojej. I wyszedłszy około trzeciej 
godzinie*), ujrzał drugnh stojących na rynku próżnu-

•) Trzecia godzina lest dziewiątą przeć południowy,
-Szósta dwunastą, dziewiąta trzecią popołudniowy

komunistów. Z obawy, żeby im źle nie poszło, 
przyprowadzili z sobą obcych ludzi. Aze komuni­
ści na korzyść Niemców działają, na to mieliśmy 
na tem zebraniu dużo dowodów. Między innemi 
oświadczy! ów obcy referent, że nie z kartką w rę­
ku. lecz z bronią w ręku rozstrzygniemy losy Gór­
nego Śląska. Chwalił, żc i my, iak komuniści, ma­
my broni poddostatkiem i ten czas jest już niedale­
ki, że ją będziemy potrzebować. Zaznaczył też, że 
tylko, aby w. Polsce brlszew zm nie wybuchł, ma­
my tu plebiscyt. I jak bolszewicy przed Warsza­
wą stali, to Anglia miała proponować, aby Górny 
Śląsk do Niemiec przypadł, a plebiscyt się nad Re­
nem odbył, aby tylko bolszewizm się nie rozszerzał. 
Obiecał także i nam raj bolszewicki, tylko nie v spo- 
mniał nic o stosunkach w Rosyi bolszew'ckîej. Po 
zebraniu można było widzieć znanych stosstrrolc- 
rów: Wuttkiego i Rahtkiego i wielu innych, którzy 
podczas zebrama byli ukryci za sceną, aby w ra­
zie potrzeby swą siłę pokazać. Z tego wszvstVe- 
go widzimy, o co się komunistom na Górnym Ślą­
sku rozchodzi. Pod maską wstrzymania się od gło­
sowania chcą nas Polaków zbałamucić na 1 orzyść 
Niemców, \v:dzących, że Górny Śląsk jest dla nich 
stracony. Więc baczność rudacy przed takimi do­
brodziejami.

Radzionków. (Obwieszczenie). Przez 
Komisyę Międzysojuszniczą mianowany komitet pa- 
rytetvc7ny £miny Radzionków rozpoczął swoią 
działalność w piątek, dnia 14. stycznia 1921. Biuro 
komitetu parytetycznego zna’dute se w ratuszu po­
kój nr. 6. Godziny dla publiczności naznaczono od 
godz. 9 do 12 do południa i od 3 do 5 po południu, 
w niedziele od 9 do 11 do południa. Uchwała ko­
mitetu parytetycznego podzielono gminę Radzion­
ków na podkomitety w myśl artykułu l?-go regula­
minu plebiscytowego. Aby ukończyć jaknaipreć. 
przygotowania plebiscytowa, wzywa się wszystkie 
osoby kategoryi C to jest wszystkich, co się nic 
rodzili na obszarze plebiscytowym, aby już -w tych 
dniach, to jest najpóźniej do 3-go lutego, swoią proś­
bę o wpis na listy u tegóż komitetu przedstawili, 
inaczej mogliby się narazić na utratę głosu w tak 
poważnej chwili.

Komitet parytetyczny.
Wmdarczyk. Skowron. Drzezga. Kutschera.

Tarnowskie Góry. Otwarcie kursu tęzyka pol­
skiego tutejszego niemieckiego uniwersytetu íutio- 
w*ego nastąpiło w piątek 21. bm. Kurs będzie się 
odbyw'aé we wtorki i piątki od godz. 7—S w:ecz.

Gliwice. (Tajne zbrojenia.) W ostatnich 
dniach podejmowała poiicya plebiscytowa poszukiwa­
nia za bronią w Makoszowie, Przyszowicach i Girał- 
towicach. Oprócz kilkunastu pojedynczych egzempla­
rzy broni znaleziono i zarekwir wano w Makoszowie 
w jednem miejscu 176 karabinów, kilka centnarów gra­
natów ręcznych i kilkanaście centnarów naboi, 

i Pszczyna. (Banki włoskie nie chcą 
przyjmować marek niemieckie h). 
Przybył tutaj ksiądz Górnoślązak z Włoch i opo­
wiedział nam. że w Rzymie choć po nizkiej cenie, 
ale przyjmują bez trudności polskie marki. Nato­
miast marek niemieckich wcale nie chcą przyjmo­
wać. Widzimy więc z tego, jak się Włosi zapatru­
ją na marki niemiecki«. Tenże ksiądz zauważył, 
że na granicy G. Śląska straż graniczna puszcza bez 
paszportów wszystkich, którzy przyrzekną, że bę­
dą głosili o wielkiej biedzie w Polsce. Zwracamy 
się do Komisyi koalicyjnej, aby zajęła się swym! 
urzędnikami.

jacych. I rzekł im: Idźcie i wy do winnicy mojej, a co 
nędzie sprawiedliwa, dam wam. A oni poszli. 1 za- 
się wyszedł około szosuj i dziewiątej gadzinie, i także 
uczynił, a okuto jedenastej wys/eul i znalazł drugich 
stojących i rzetd im: tu stoicie cały dźień próżnu­
jący ? Rzekli mu: Iż nas nikt nie najął. K^ekł im 
Idzue i wy do winnicy mojej. A gdy wieczór przy­
szedł, rzeki pan winnicy sprawcy swemu: Zawołaj ro­
botników i oddaj im zapłatę put zawszy od ostatnich 
aż do pierwszych. Gdy tedy przyszli, którzy około je­
denastej gOvUime byli przyszli, wzięli po groszu. A 
przyszedłszy i pici wsi, mniemał' żeoy więcej wziąć 
mieli; ale wzięli i oni po groszu. A wziąwszy szem­
rali przeciwko gospoaaizcwi, mówiąc: ci osiaieczui je­
dną godzinę rosili, a uczyniłeś ich równymi nam, któ­
rzyśmy n.esłi ciężar dnia i upale.na. A on odpowiada­
jąc jeunemu z nich, rzekł: Przyjacielu nie czyrnęć krzy­
wdy. Ażaś się ze mną za grosz nie zmówił ? Weżmij, 
co twego jest, a idz. Cno* eż i temu ostatecznemu 
dać, jako i tę .e. C^yli mi 1 ‘ nie godzi uczynić co 
chcę? Czyli oko twoje złośliwe jest, lżcm ja jest do­
bry ? Tak ci ostateczni będą pierwszymi, a pit rwsi 
ostatecznymi. Albowiem wiele jest wezw in\ :h, ale 
mało wy raných.

NAUKA.
Już w pierwszych w.ekach chricćrnjruih c 

przed wielkanocny dwoje kie miał przeznaczone. Naj­
przód godzono z Boc iem i Kc dołem tych, którzy 
skazani byli na publiczną pokutę kościelną; petem po­
gan i żydów, kterzy chcieli przyjąć chrześaanstwo 
sposobiono i dopuszczano w tym czasie do chrztu św. 
Mieli umrzeć dla grzechu i odrodzić się w Chrystusie. 
Ta myśl i ta praktyka już dziś ustała w Kościele Bo-

Łany. (Jak H e i rti a-t t r o j' e r z y w ć i a g a- 
Ją Górnoślązaków na swoje H S ť y ) 
Otrzymaliśmy fet podpisany przez 60 mieszkańców 
Łan, w którym piszą, że Heimattrojerzy b.,z wie­
dzy i woli wciągnęli ich na swoią listę. Z przy­
czyn zupełnie zrozumiałych nie moąemy ogłosić na­
zwisk. Jest jeszcze jeden kwiatek z w ieńca kłamsłw 
niemieckich.

Tychy. Biuro Komitetu Parytetycznego dla Ty­
chów gminy i obwodu dóbr znajduje się w domu 
gminnym w sali posiedzeń. Godziny uizędowe są: do 
południa od godz. 8—1 I-tej, po południu od godz. ? 
do 5-tej.

Osoby urodzone i zamieszkałe na G. Śląsku (tere­
nie plebiscytowym) zostaną urzędowo zapisane do i'sty 
wyborczej I Wgląd do list będzie później ogłoszony).

Osoby urodzone poza terenem plebiscytowym, a za­
mieszkałe tutaj od 1 stycznia 1904 r. powinni nadsyłać 
swoje wnioski cd 14 stycznia do 3. lutego do konr
tetu parytetycznego.

Wnioski ( sobiste należy załatwić z powodu ściśle 
określonego czasu w dniach od 17. do 25. stycznia w 
wyżej wspomnianych godzinach. Każda osoba mus? 
dołączyć do wniosku urzędowe potwierdzenie swego 
pobytu na terenie plebiscytowym od 1. stycznia 1904 

Józef Kwiotek, przewodniczący 
Jan Duka, zastępca.
Augustyn Pilarz, sekretarz. 
Paweł Staszek.

— (Kto uprawia agitacyę za Niem­
cami?) Donoszą nam. że przed Nowym Rokiem 
Emmt Weissenberg, siostra zmarłego dr. W^issenberga 
żydówka, chodziła po Tychach i rozdawała dzieciom 
kalendarze hakatystyczne z obrazkami Matki Boskiej. 
Dawno już zwracabśmy uwagę wszystkim naszym ro­
dakom, że Niemcy pracują na spółkę z żydami, ale ni­
gdy nie sądziliśmy, aby żvdzi, agitując za Niemcami, 
rozdawali nawet obrazki Atatki Boskiej.

(Dalszy ciąg wiadomości w dodatku.1

Teatr Górnośląski
pod dyrekcją Henryka Cepntkn.

We wtorek cnia 25. stycznia br o godz. 7* 2 wiecz. 
w teatrze miejskim w Bytomiu

Kościuszko iii- 
pod Racławicami.
Obraz historyczno-ludowy w 5 oddziałach i 7 obrazach. 

Napisał WŁADYSŁAW LUDWIK ANCZYC.
W przedstawieniu bi erze udz m cały personal Teatru Gornoś!ąslc‘epr 

chór i orkiestra.
Nowe deKoracje i kostiumy projektował nRTUR SWINARSKL 

Reżyserował: Henryk Cepnik.
Kapeła pod kierunkem p. J. FYSZERA.

Bilety od 2—Ł4 mu. do nabycia w składzie cygar 
p. Nowakowskiego 1 w drogerii p. Wolskiego 1 w Jzień 
przedstawienia przy kastę teatru 1 godz. przed rozpocz 

— i,.. Szczekoty na afiszach. ————

żym, odkąd publiczne pokuty Kościelne 1 wspólny cnrzest 
wielkosobouu wyszeuł ze zwyczaju; za to jednakże 
pragnie Kościół osobnemi ćwiczeniami ożywić w nas 
ducha chrześciańskiego. Zvcie chpześciąnina jest nie- 
ustaną walką ze światem, ciałem i piekłem. W tym 
przeto czasie cwic/y nas Koscioł w użyciu broni, ale 
nie tak, jak się to dzieje z świeckui, żołnierzem, pozor 
nie tylko, lecz w otwartym boju. Paweł apostoł mo- 
wi. „Bieżę, nie jako na niepewną, szesmuję, nie jako 
wiatr bijąc, ale karcę ciało moje i w niewolę podbijam* 
(1. Kor. 9, ib—27). Zycie chrześcianina jesi uslawicz- 
nem naśladowaniem Chrystusa: „Kto chce byc Mym 
uczniem, niecn swój krzyż tier/e na siebie, niechaj sa­
mego siebie zaprze i idzie za Mną.** W tym czasie ży­
wo należy sobie przypominać i wykonywać tę piawdg. 
Zycie chrześcianina jest mniej więce życiem pokuty; 
wyznawca nauki Pana Jezusa ma zadość uczynić za 
swe grzechy i uprzeO/ac każącą sjjrawiediiwosc Bożą. 
la pora wzywa nas o wiele więcej od innych czasów 
do spełnienia tego zadania. Zycie chrześcianina jest 
nieuůtanneu dążeniem do pokoju i radości Boga w 
sercu i do udziału w chwale Jego. Stanie się to tylko 
wtedy, gdy z Panem Jezusem pójdziemy dragą cier­
pień. „Społu dziedzicami Chrystusowymi jesteśmy, je­
śli spół cierpimy, abyśmy tez speł byli uwielbieni.“ 
(Rzym. 8, 17). Pora ta jest przeto i na to przezna­
czona, aby nas przysposobić na radości wielkanocne 
1 zapewnić mm wieniec cuwały wiekuistej. Winna być 
przeto dla chrześcianina czasem pokuty i duchowego 
skupienia.



i Baczwioúé I
Urodzeni (obojga płci) poza obszarem plsbiscy- 
iowym Górnego Śląska, a zamieszkali tu od 
1-go stycznia 1904 lub od dłuższego czasu.

K b Ahy być wpisani do listy UDrawnionych do gło­
sowania, muszą urodzeni poza obszarem plebiscytowym 
Girr ego Śląska a zamieszkali tu od 1-go stycznia 1904 
lub od dłuższego ozasu (kategoria C)
wnieść do Kontiietu Plebiscytowego Gminy, 
w której l.paź(lz'irn.l9Z0 byli zameldowani

ä prośbę o wpis
na przepisanym formuhrzu nafpóżniej do 3. bitego 
1921 do bitej godziny wieczorem.

Proszący (a) o wpis musi:
1) być urodzony (a) preed 1. stycznia 1901,
2) mieszkać bez przerw'»' na obszarze plebis­

cytowym od t-go stycznia t904 lub czasu 
dłuższego.

3) o ile w tym czasie przyprowadzał (a) się ko­
lejno z Jednej miejscowości obszaru plebis­
cytowego do drugiej, dołączyć do prośby 
poświadczenia o zamieszkaniu urzędów po­
licyjnych lub gminnych wszystkich rrieis- 
cowości w których w tym czasie mieszkał (a)

4) o ile urodził (a) się po 1. f tycznia 1890 do­
łączyć metrykę urodzenia.

Kio przeprowadził się po 1. października 
1920 wnosi prośbę nie do Komitetu Pary te* 
tycznego Gminy, w której obecnie m’eszka, 
lecz do Komitetu Paryte tyczne go tej gminy, 
w której mieszkał dniał, października 1920.

Niechże więc każdy (a) uprawniony ja) do głoso­
wania kategorii C zgłosi się natychmiast osobiście do 
Polskiego Powiatowego Komitetu Plebiscytowego a>bo 
do Komitetu Plebiscytowego Gminy, w której mieszka, 
po potrzebne formularze, wskazówki i udogodnienia.

Tam też potrzebujący metryki urodzenia dowiedzą 
się, jak się o nie starać.

Niech kaidy spełni natychmiast swój 
obowiązek, ąby przez opieszałość nie stra« 
clt prawa do glosowania!

Polski Komitet Plebiscytowy
w Gliwicach

adres: Wlihelmnwska 53 w Bankę Ludowym.

Oddziały
io Bytomiu. Nr. t.l.’.nu 3047.

w filtoicacîi, m 
io Katoimcacli,
10 Raciborza,

Nr. telefonu 185.
ul. Pocztowa 16 

Nr. telefonu i“1 
Dworcowa 6.

Nr. telefonu 10.

przyjmują oszczędności
za Wysokiem oprocentowali em

Znlatwia*ą wszelki e sprawy kredy­
towe, k-ipDio i sprzedaż papierów 
wartość., zamiana waluty obce].

Eiora otwarte od godz. 9—1.
W niedziei« . lwięta "iniknięte.

EO■oOJ*
CL

CÖ

I
HEBLE wszelkiego 

:: rodzaju :: 
kupuje się

nejkorzystniei u fachowca

Edwarda Wyieży&a
mistrza stolarek ego 

w Bytomiu, ulice TarncgSrska nr. 2

: a;v»;ększ*

w Bytomia« 
i)y rakowa: Oebar SatNfcowar

m Mio oJ pląiŁii do m edzlsłliii. &
NaipopularniejnŁ filma Niomieo

Kwannon z Okadery
Trpgedja nowowoczesnego bogacza 

wojennego w 6 aktach.
Bój wyższych siósir

zachwycająca komedyjka w 3 aktach. 
Widowisko na scenie 

Z powodu nadzwyczajnego oowodzenia 
ai do medz eli przedłużono.
Hoc i Paulv

w swvm komicznym a‘cie
4 dzieci Blumenfelda

w swych gimnastycznycn aktach

E Hfiřisí||j -

* sliiipio’» 333 sá 82.30 mît. 
„ 585 cd 180,80 jnk.

po.ee

> izn Smoczyk
“ «ÏIOÎ1 Cł.-fs.
► nitra Tarvo^óroiiii nr. IV ą

A A A AAáAl ák

řnflases Sheater
ft Promili od r#u do poniedziałku :

4 sensacyjne dm 41
Wstęp tylko oso mm ponad 18 lat 

dozwolony 
1 sensacyjna filma:

W?ec3ôr • Noc - Ka*io
5 sensacyjnych nadbcntacy:rych aktfw. 

? sensacyjna filma:
Głowa Janusr

kryminalna sens"cy«' w 6 akiach.
W głównej roli: Aunrail V.idL

Nej większy i najstarszy

=Slilad skór=
na Górym Śląsku

Emanuel Pinczowor,
Bytom G.-Si., Rynek 13.

widownia wędrowna ÍE10SEB
M Billi
1 ogrzewany drewniany 
oyrk) pler ja koszarami 

Moltke go.
W sobotę, dnią 22. bm.

zpnMeni:!
EEMIEI

Po połudoiu Dii o i cizie 
cv pon że: Jat j2 pi tu- 

■wę zwyczaiuc cc
W niedzielę, ?3. jjm.

2- uroczysta ••
pntdstawiema L

Eül'GEI
V7 wszys: kica przedst

Znowu dostarczamy 
z sans
krople św. Walentego
wzmacniające żołądek, na 

nerce « dla matek.
Butelka 6.W rak. bez 

p irtorji.
Do nobyoa przez:

Ailler ■ Apełhekc
Dobrodzień O. S.

!30E!E0

Henny'go gruna 
wspaniałych lwów

W n edz.c ,, przed pc,u> r„ 
od godz. IC do 12-U

wielka pra pn:
Widowni*, zwierz, (łaptóżn. 
coil z ąn., o od 10 przed pot. 
Cv>k duhou . gizev- gy 
B i. ty po rt h d' . it- 
lua- U. Kftniakarger, 
okład evoar. bs»cia, lu .a/.

Świerzb
(świerzbiący wyrzut skór­
ny) lięJzie wyleczony p. 
■warancyąwciągu ldm 
irzyuzvc u my dlą marka 
..Pura“. Bezvonrfa kura 
cya bez prier, praev za­
wód Mydło d. 1-2 dziec 
..50 M- Dla dorost. 6. ■>( 
w przęsłami. wypadk. 
12.50 za szt. D' > ti_/ouży- 
-,vac trzt ba .t er Da tę prze 
czvszcza,ac°( krew „Lu- 
na“, paca a 3.50 Mk 
15.50. Przez ie!;arzv po 
Iccine. Tylko praw tzi 
wie do nabvcla prze.-- 
„Stery • Ajłothek.:“ 

Qûutiier.-hoss rg. 
Pozani e scouyin wy 
s\ ta się za zanOką.

łfTeatr Górnośląski'4
nod dyrekcją: Henryka Ccpn ku.

:
!

W poniedziałek, dnia 24. stycznia o godz. 7. wiec*, 
w teatrze miejskim w Katowicach

Kościuszko 
pod Racławicami.
Obraz histo*yczno-ludowy w 5 oddziałach i 7 obrazach.

Napisał: Władysław Ludwik Anczyc 
W prze^stjwieniu bierze udział cały persona! „Teatru 

Górnośląskiego“ chór i orkiestra.
Nowe dekoracje: kostiumy projektował Artur Swinarsld 

Reżyserował: HENRYK ŒPNIK.
_______Kapela pod kierunkiem: ]. Fyszera.
i. ne ty od 4—W marek do nabycia w księgarni 
„Górnoślązaka“ i w dzień przedstawienia Drży kasie

teatru 1 goJz- nrzed rozpoczęciem 
Szczegóły na afiszach

Teatr Górnośląski
pod dyrekc'? Henryka Cepnika

W piątek, dnia 25-go stycznia dr, o godz, 7-mej weczorea:
w teatrze miejskim w Katowicach 

Przedstawienie ludowe po cenach o potowq zniżonych

Kościuszko 
pod Racfawicamf
Obraz bistoryczno-ludowy w 5 oddziałach i 7 obrazach 

Napisał WŁADYSŁAW LUDWIK ANCZYC.
W przeńłtawlenhi bierze udział caN personal Teatr/ 

Górnośląskiego, chór i orkiestra.
Nowe dekoracje i kostjumy projektowa! Artur Swinarsk*.

Reżyserował: Henryk Cepnik.

Kapela pod kierunkiem p. J. Fyszera.

Bilety od 2-9 mk. do nabycia w księgarni 
„Górnoślązaka“ i w dn>u przedstawienia przy 

kasie 1 godz. przed rozpoczęciem.
------Szczegóły na afiszach. -

Tow. Akc.

w Bytomiu
(naprzeciw głównego dworca) 

’ ora z jego Oddziały !- — -------- “*• J'-eS«--- ---— ' ------- ■ ni

w Rybniku, ul. Promenadowa, telefon ss 
w Żorach, Rynek, telefon 12

polecają się do załatwiania wszelkich interesów 
bankowych.

PrcYiimtfc Depozyty za opro­
centowaniem według umowy

kupują i sprzedawają papiery wartościowe i obce
waiuty, udzielają kiedy tow.

Godz ny baukowe tylko w dni powszednie 
z :: od 8V» do 12 Vt. z ï

m
m


